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    Mamie, Tacie iwszczególności Toni –


    bo siostrę ma się nacałe życie...
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      Dziewczyna jest martwa, nie ma codotego wątpliwości.
    


    Twarz zezdjęcia, które wInternecie miało miliony wyświetleń, jest teraz zaczerwieniona, jakby dziewczyna spędziła zadużo czasu nasłońcu. Jakimś cudem jej skóra wciąż błyszczy – jeden zdziennikarzy telewizyjnych nazwał ją świetlistą – ale to oczywiście nie potrwa długo. Powalce jej włosy były wnieładzie, ale teraz są już rozczesane irozprostowane napoduszce. Wygląda jak piękna Śpiąca Królewna.


    Czy jest rzeczywiście piękna, czy tylko ładna? Kiedy żyła, nie było codotego wątpliwości, bocałemu zestawowi – twarzy, pewności siebie, ruchom itemu głosowi – nie sposób było się oprzeć. Teraz łatwiej jest być obiektywnym.


    Ach, bądźmy łaskawi. Powiedzmy, żejest piękna. Kremowobiała sukienka pofałdowała się dziwnie idziewczyna wygląda lekko zdzirowato, ale zadużo wysiłku trzeba bywłożyć, żeby to zmienić. Trudno jest podnieść zwłoki.


    Jej oczy są zamknięte. Jeszcze kilka sekund temu, dobre dziesięć minut potym, jak przestała walczyć, jej powieki zadrgały kilka razy, jakby oczymś śniła. Może owiecznym miejscu nascenie? Inagle, kiedy wydawało się, żetrzeba znowu zdusić jej oddech, przestała się ruszać. To był pewnie ostatni odruch.


    A może dokładnie wtym momencie odeszła? Gdzie teraz jest? Leży nazielonej łące, amotylki ipszczółki latają wokół niej? Czy natropikalnej plaży, gdzie fale łagodnie omywają jej ciało?


    Czas już namnie. Ale ktokolwiek ją znajdzie przynajmniej nie będzie miał koszmarów zpowodu jej wyglądu. Jak natrupa ma wsobie zdecydowanie dużo życia.
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    Pierwszy mejl odmojej siostry przychodzi wdniu jej pogrzebu.


    Tak, wiem. Jaki świr sprawdza pocztę tuż przed pogrzebem siostry? Ale czasem czuję tak wielki ból, jakby wmoich żyłach płynęła nie krew, ażrący kwas. Wtedy właśnie łączę się zInternetem.


    Tam wszystko jest normalne. Żadnych dochodzeń, detektywów, kamer telewizyjnych. Tylko nowe powiadomienia naFacebooku otym, kto zkim chodzi. Ispam odafrykańskich książąt, którzy chcą podzielić się zemną swoim majątkiem. Ach tak – ijeszcze mejle odzmarłych. Ato już tak całkiem normalne nie jest.


    Nie zauważam tej wiadomości odrazu, ale kiedy ją wkońcu dostrzegam, pewna jestem, żenie może być prawdziwa. To jakiś chory zbieg okoliczności. Albo ktoś włamał się najej konto,to samo, zktórego wysyłała mi plotki zuczelni igłupie zdjęcia zimprez.


    Ichociaż wiem, żeto tylko durny żart, myszka przyciąga moją rękę jak magnes. Klikam iwstrzymuję oddech, czekając ażwiadomość wyświetli się namonitorze.


    
      
    


    Do: AlicjaWKrainieCzarow@forsterowie.co.uk


    Od: Meggie@MeggieForster.net


    Data: 5 września 2009


    Godzina: 10:05:09


    Temat:


    
      
    


    [WIADOMOŚĆ JEST PUSTA]


    
      
    


    Jeśli podejrzewasz, żeta wiadomość jest próbą wyłudzenia poufnych informacji, kliknij tutaj.


    
      
    


    Bolą mnie oczy odwpatrywania się wbiały ekran, ale nie mrugam, boboję się, żewiadomość zniknie.


    –Alice, kochanie, jesteś gotowa? Samochód już czeka.


    Nie mogę wydobyć zsiebie głosu.


    To napewno jakiś wirus. Komputerowy upiór. Mejlowa wersja nagle odnalezionej kartki bożonarodzeniowej wysłanej w1952 roku przez nieżyjącą oddawna babcię.


    Ito napewno zwykły przypadek, żezagubiona gdzieś elektroniczna wiadomość odmojej siostry pojawia się godzinę przed jej ostatnim... występem.


    –Alice?


    Podskakuję nakrześle, chociaż wiem, żemama stoi nakorytarzu. – Już schodzę! – krzyczę wstronę drzwi.


    Ale nie wstaję zmiejsca. Nie mogę. Czuję, żechodzi tu ocoś więcej. Coś, czego nie potrafię dostrzec.


    Może już naprawdę zwariowałam? – Ty nie istniejesz – cedzę przez zaciśnięte zęby wstronę monitora. – Nie istniejesz.


    Im dłużej wpatruję się wekran, tym bardziej wydaje mi się, żecoś przeoczyłam.


    Wstaję. Nogi mam jak zołowiu. Inie mogę oderwać wzroku odmonitora.


    –Alice? Zejdź już, proszę. – Wgłosie mamy słychać poirytowanie. Nic dziwnego, dla niej to też nie najlepszy dzień. Powinnam się bardziej postarać. Być lepszą  córką, zwłaszcza teraz, kiedy zostałam tą jedyną.


    Plecy prosto. Kieruję się dodrzwi. Jedna noga zadrugą. Tak trzymać.


    Iwtedy odwracam się wstronę komputera iwidzę to. Godzinę.


    10:05:09


    Może to tylko parę minut podziesiątej rano wdniu pogrzebu Meggie.


    Amoże to 10.05.09.


    Dzień moich szesnastych urodzin. Idzień, wktórym Meggie została zamordowana.


    
      2
    


    Ponoć jesteśmy wczorajszą wiadomością dnia. Amówiąc ściślej – wiadomością dnia sprzed czterech miesięcy. Nieszczęsna rodzina Forsterów.


    Odmorderstwa Meggie wydarzyły się już setki kolejnych. Umierały ofiary bójek ulicznych, strzelanin, wypadków samochodowych. Ale nawet gdyby moja siostra nie była gwiazdą programu telewizyjnego, jej śmierć itak trafiłaby napierwsze strony gazet. Mój nauczyciel medioznawstwa, pan Bryant, zawsze powtarza, żegazety wolą opisywać białe iładne ofiary płci żeńskiej, awiększość zamordowanych to czarnoskórzy, pryszczaci chłopcy.


    Odśmierci Meggie nie poruszył nazajęciach tego tematu.


    Zokna odjeżdżającego samochodu rozpoznaję dwójkę reporterów zlokalnego programu telewizyjnego. Często oglądałam namałym telewizorze wmoim pokoju ich relacje nażywo spod okien naszego domu. Kiedy wyciszałam dźwięk, słyszałam głosy przez zamknięte okno.


    Zamykam oczy, żeby odciąć się odtego wszystkiego. Ale to nie pomaga, boteraz widzę ten ekran itę datę. To nie może być przypadek, prawda?


    –Mam nadzieję, żenikt nie zwróci uwagi natwoje spinki domankietów, Glen.


    –Dlaczego? – wzdycha mój ojciec.


    –Są zbyt błyszczące. Zbyt radosne. Ludzie zwracają teraz uwagę nawygląd innych.


    Mama prezentuje się zato bez zarzutu. Ma nasobie nową jedwabną szarą sukienkę. Przed śmiercią Meggie wbijała się wrozmiar 40. Dawna mama trenowała jogę, pilates isporty walki. Nowa mama jest chodzącym poradnikiem dla ludzi wżałobie. Jej ciało wydaje się mniej kształtne, ale duch pozostaje wjak najlepszej formie. Wponiedziałkowe wieczory odbywa spotkania zgrupą wsparcia, wśrody popołudniu – zeswoim terapeutą Olavem, wczwartki udziela się towarzysko, aweekendy spędza przy komputerze, dzieląc się przeżyciami zinternautami. Naforach osób opłakujących bliskich zmarłych jest prawdziwą celebrytką.


    Tata obrał zupełnie inną drogę. Odmawia dołączenia dogrupy, chociaż wtedy mama dałaby mu spokój. Jego garnitur jest naniego zdecydowanie zaluźny iojciec wygląda wnim jak włóczęga. Odżywia się teraz wyłącznie orzeszkami iwhisky. Jest jak kowboj zestarego westernu – silny imilczący. Kowboj, który dorabia jako radca prawny.


    Czuję się między nimi pokracznie. Adzisiaj wdodatku naprawdę tak wyglądam – mam nasobie połyskujące rajstopy, zagrube naciepłe wrześniowe słońce, czarną babciowatą spódnicę oraz kremową bluzkę zbufiastymi rękawami, którą wybrała dla mnie mama. Siedzę spocona między rodzicami, wyglądam przy tym jak pięcioletnie dziecko wdrodze naprzyjęcie urodzinowe. Zcałej siły przytrzymuję dłonie pod udami, żeby nie rzucić się wstronę drzwi inie uciec zsamochodu jak najdalej.


    Zatrzymujemy się przed kościołem; przez szybę widzę tłum ludzi.


    Czy morderca Meggie jest wśród nich?


    Pierwszą zauważam Saharę – wzrostem wyróżnia się ztłumu. Podnosi swoje umięśnione ramię ikiwa nieznacznie wmoją stronę napowitanie. Sahara mieszkała wakademiku wpokoju obok Meggie. Widzę też parę innych dziewczyn, które poznałam, kiedy jeździłam razem zMeggie najej uczelnię. Szukam wtłumie twarzy, naktórej malowałoby się poczucie winy. Albo zło.


    Czy ktoś zwas zamordował moją siostrę?


    Chcę wykrzyczeć to pytanie nacały głos, przy wszystkich, żeby zobaczyć, czy ktoś zareaguje. Ale czy prawda złagodziłaby chociaż trochę mój ból?


    Natwarzach niektórych dziewcząt widać ślady łez. Jedynym mężczyzną wich grupie jest chłopak Sahary. Jak on miał naimię? Andrew? Aidan? Najwyraźniej jest aż tak zapamiętywalny.


    Tim nie przyszedł, ale to było jasne odpoczątku. Mama chciała mu zakazać pojawienia się napogrzebie, ale tata słusznie zauważył, żeTim itak bytego nie zrobił. Należy dotych, którzy rozumieją, żebyłoby to nie namiejscu. Mama cmoknięciem wyraziła swoje niezadowolenie iwymamrotała: „Ijest jednym ztych, którzy mordują swoją dziewczynę inie spotyka ich zato zasłużona kara”.


    Ale ja nie wierzę, żeto on ją zabił. Iwiem, żedzisiaj będzie myślał onas. IoMeggie.


    Nalewo odSahary stoi mnóstwo innych osób, wyglądają nastudentów, ale nie rozpoznaję nikogo. Więc pojaką cholerę tutaj przyszli? Wpatruję się wich załzawione oczy irozdziawione gęby, widzę, jak się namnie gapią, ijuż wiem. To ci sami ludzie, którzy dodają komentarze pod filmami zMeggie naYouTubie albo naforach dla fanów programu Śpiewaj zesmakiem ipiszą, jak bardzo zanią tęsknią ijak bardzo ją kochali iżebyła ich najlepszą przyjaciółką.


    Jeden sezon tego beznadziejnego reality show iwydaje im się, żenależała doich świata iżemają prawo dokawałka jej życia.


    Amoże to ktoś znich ją zabił?


    Tata mówi, żeto tylko banda niegroźnych czubków, ale skąd wiedzieli, kiedy igdzie będzie pogrzeb? Może istnieje strona internetowa dla osób, które podniecają się śmiercią.


    Albo strona dla tych, którzy chcą naśladować swoich zmarłych idoli?


    Wychodzimy zauta, amama odrazu zostaje otoczona przez grupkę ludzi. To jej nieutuleni wżałobie znajomi zgrupy. Pięć kobiet ijeden wysoki mężczyzna. Facet ma piaskowe włosy, wymuskaną twarz iwydatne usta, jak umodela. Odrazu wiem, żeto jej terapeuta Olav, ekspert ds. strat.


    Robbie iCara stoją przy wejściu dokościoła. Zawsze mnie wspierają. Wświecie, wktórym 10.05.09 to wyłącznie kolejna data moich urodzin, Robbie jest moim chłopakiem, aCara – najlepszą przyjaciółką. Wtakim świecie zastanawialibyśmy się, naktórą uczelnię złożyć papiery iczy rodzice pozwolą nam pojechać razem nawakacje. Ale teraz...


    Przytulają mnie, najpierw Cara, później Robbie. Cara prezentuje się tak jak zawsze – przechodzi teraz fazę noszenia czarnych ciuchów, nawet naplaży – ale Robbie, zwolennik dżinsów, wswoim garniturze wygląda nastarszego ipoważniejszego, imoże też nabardziej seksownego. Ale właściwie nie wiem, czy wdalszym ciągu myślę onim wten sposób.


    Tata wygląda nazagubionego. Doniego nie podszedł nikt.


    Jest mi potwornie gorąco, zwłaszcza powyjściu zklimatyzowanego auta, azaraz później, kiedy wchodzimy dociemnego przedsionka kościoła, okropnie zimno. Czuję, żemam gorączkę.


    OBoże.


    To nie może być ona, wtej trumnie przede mną. Wciskamy się dopierwszej ławki, aja skupiam wzrok nisko, nadłoniach. Żeby tylko nanią nie patrzeć. Jest tu znami, ale właściwie jej nie ma. Inapewno, zdecydowanie, nasto procent nie jest wstanie wysyłać mi pustych mejli otajemniczych, znaczących godzinach.


    Donośny głos pastora rezonuje wcałej świątyni, kiedy mówi omojej siostrze, dziewczynie, której nigdy nie znał inigdy nie pozna.


    –Dziś przepełnia nas żal ismutek. Ale dziś również powinniśmy być wdzięczni, wdzięczni zażycie Megan Sophie London Forster. Przez długi czas Megan nie mogła zaznać wiecznego spoczynku, anajbardziej cierpieli ci, którzy ją kochali, aprzede wszystkim jej matka Beatrice, ojciec Glen isiostra Alice...


    Ludzie wokół mnie śpiewają. Sahara daje zsiebie wszystko, tak jak większość natrętnych fanów Meggie. Ale hymny nic nie znaczyły dla mojej siostry. Nawet Amazing Grace, pieśń, którą rozpoczęła karierę wtelewizyjnym programie, nie była jej wyborem. Lubiła tylko wokalistki tak samo jak ona mające mocny głos. Napewno znienawidziłaby całą tę szopkę.


    Myślę oniej. Otym, jak leży pod wiekiem trumny. Wiem, żema nasobie szpilki idrugą wkolejności zulubionych sukienek. Tę wwielkie czerwone maki. Nie mogła mieć nasobie swojej najukochańszej – wiązanej wpasie zwiewnej, kremowobiałej, tej, która muskała jej ciało jak leniwie płynąca woda – ponieważ była wnią ubrana wdniu śmierci. To teraz materiał dowodowy wdochodzeniu.


    Zawsze myślałam, żetrumny są bardzo solidne, jak Land Rovery Discovery. Poto, żeby dowieźć pasażerów bezpiecznie natamten świat. Ale trumna Meggie jest wąska ilśniąca, achromowane uchwyty delikatne icienkie, jak paseczki przy jej szpilkach.


    Wtedy właśnie przestaję być dzielna. Izaczynam płakać.


    
      
    


    Nie dam rady. Nie mogę patrzeć nato, jak ją chowają.


    To najgorsza rzecz, jaka mogła jej się przytrafić. Nienawidziła ciemności, ciasnych pomieszczeń, ajeśli chodzi obrud... Moja siostra nie budowała nawet zamków zpiasku, żeby piasek nie dostał się pod paznokcie.


    Wolę uciec dodomu – biegnę trzy kilometry bocznymi uliczkami, żeby nie spotkać nikogo znajomego. Przez całą drogę próbuję wymazać zgłowy obraz mojej pogrzebanej siostry – jej dłonie walczą zciężką glebą, płuca chcą zaczerpnąć powietrza, ale zamiast tego wypełniają się ziemią zkażdym kolejnym oddechem.


    Czy tak właśnie się czuła, kiedy morderca przyciskał poduszkę dojej twarzy?


    Ręka drży mi tak mocno, żenie mogę otworzyć kluczem drzwi. Oddycham głośno, ciężko. Wbiegam doswojego pokoju izrzucam przepocone ubrania. Ale moja skóra przesiąknęła już zapachem kościoła, wonią kadzidła. Śmiercią.


    Komputer przyciąga złowieszczo. Włączam go. Zjednej strony chcę się przekonać, żemejl nie istnieje, ale zdrugiej – coś wemnie pragnęłoby otrzymać kolejny.


    Gdy loguję się doskrzynki pocztowej, widzę, żenic się nie zmieniło. Wiadomość wciąż tam jest, ale nic poza tym.


    Wpatruję się wnią imam nadzieję, żegdzieś tam pomiędzy pikselami znajdę jakiś ukryty obraz, ale nic się nie zmienia. Nawet data: 10.05.09.


    Odjej odejścia minęły cztery miesiące ipięć dni.


    Otwieram nową wiadomość izaczynam pisać.


    
      
    


    Od: AlicjaWKrainieCzarow@forsterowie.co.uk


    Do: Meggie@MeggieForster.net


    
      
    


    Najdroższa siostro,


    
      
    


    Nie mogłam zacząć gorzej. Nigdy nie zwracałam się doniej tak ckliwie ichociaż nie zobaczy tej wiadomości, wiem, żewyśmiałaby mnie albo stwierdziła, żenaprawdę mi odbiło, jeżeli teraz tak doniej mówię.


    Usuwam pierwszą linijkę izaczynam odnowa.


    
      
    


    Megster!


    
      
    


    Lepiej. To jedna ztysiąca ksywek, jakie dla niej wymyśliłam.


    
      
    


    Gdzie byłaś, staruszko? Przegapiłaś wszystko. Swój własny pogrzeb. Agrali naprawdę najgorszy utwór zmożliwych, pewnie przewracasz się teraz wgrobie, co?


    
      
    


    Nigdy wcześniej nie użyłam tego wyrażenia.


    
      
    


    Mam nadzieję, żemasz się dobrze. Tam, wgrobie. Chociaż wsumie brzmi to idiotycznie. Przepraszam, żenie zostałam dokońca, żeby rzucić ziemię czy cotam innego robi się napogrzebach. Nie dałam rady.


    
      
    


    Ziemia. Kiedy wypowiadam to słowo, mój oddech staje się płytszy.


    
      
    


    Jeżeli jesteś... tutaj, jakimś cudem,to pewnie widziałaś mnie wkościele. Zato też Cię przepraszam. Wiem, żenie cierpisz mazgajów.


    Próbowałam wybić im zgłowy pomysł ztrumną. Mówiłam, żepowinniśmy rozsypać Twoje prochy wjakimś miejscu, które kochałaś. Naprzykład naplaży naKorfu. Ale policja powiedziała, żezwykły pogrzeb jest lepszym wyjściem, wrazie gdyby...


    
      
    


    Przerywam wpół zdania. Czy zmarła osoba wogóle przejmuje się losem swojego ciała, czy może zapomina onim jak oniemodnych ciuchach zzeszłego sezonu?


    
      
    


    Dobra, nie będę się wdawać wszczegóły. Ale tłum pod kościołem był ogromny, Meggie. Kochało Cię naprawdę wiele osób, chociaż cała ich miłość zebrana razem nie może się równać zmoją. Wiedziałaś otym, prawda? Mimo żenie mówiłyśmy sobie tego wystarczająco często...


    Ale mówię to teraz. Bardzo Cię kocham


    Twoja mała siostrzyczka


    :*****************************


    
      
    


    Czytam wiadomość jeszcze raz. Może powinnam napisać otym, cowydarzyło się oddnia jej śmierci? Ociszy wdomu, upamiętniającym albumie zjej singlem, moich „lepszych, niż można było spodziewać się wtakiej sytuacji” wynikach egzaminów, nawrocie obgryzania paznokci.


    Ale jeśli patrzy namnie znieba,to wie już wszystko. Więc powinnam napisać otym, coliczy się naprawdę, iteraz, kiedy jej otym opowiedziałam, jest mi trochę lżej. Jasne, jeżeli tę pustą wiadomość wysłał jakiś chory psychofan, napewno uszczęśliwię go treścią mojego mejla. Ale comnie to obchodzi? Jeżeli istnieje chociaż nikła szansa, żeMeggie mnie usłyszy – nawet jeśli jest to tak prawdopodobne, jak odkrycie przez mnie ludzi naMarsie albo leku naraka – to warto wysłać tę wiadomość. Nawet jeżeli ryzykuję, żejakiś żałosny koleś zobsesją napunkcie zmarłych dziewczyn pozna moje uczucia.


    Klikam Wyślij.
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